
| i/” . . . /? / 7 < J • r • i a™ oyi . , „u. RI uyi/«-jvn jl i*fc. v j cr». 1 V,CUyNV2C c^*.o*ł*y^**»ł «w
sprzedają się po 1 sgr. 6 jen. w Lxpedy cyi /dziennika 1 ozn aiiskiey o, w Poznaniu, przy placu Wilhelmów skini Nr. 8. Taż Expedycya przyjmuje doniesienia i obwieszczenia za 

°fr| opłatą 1 sgr. 3 fen. od wiersza czterodzielnćj kolumny. Listy do Redakcyi i Expedycyi winny być frankowane.

M Czwartek 31 marca. 1859.
Z zbliżającym się końcem kwartału uprasza się szanownych i życzliwych czytelników Dziennika Poznańskiego, aby przedpłatę na kwartał 

przyszły wcześnie ponowić i tym sposobem opóźnieniu lub nieregularności w odbieraniu pierwszych zaraz numerów zapobiedz zechcieli. Przed
płata miejscowa, jak dotąd, wynosić będzie kwartalnie 1 tal. 20 sgr., zamiejscowa zaś w obrębie państwa pruskiego talarów 2 fenygów 9. 
Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycji Dziennika Poznańskiego, w lokalu drukarni i księgarni L. Merzbacha przy placu Wilhelmowskim 
Nr. 8, w handlu pana Antoniego Rosę w Bazarze, w handlu pana P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskiej Nr. 9, w księgarni pana Karola 
Reyznera przy ulicy Wodnejli Barbar rogu Nr. 15, u pana I. Pajewskiego na Chwaliszewie Nr. 95; zamiejscowi zaś po wszystkich kró
lewskich urzędach pocztowych.

BI Poznań, 30 marca. Czytelnicy nasi wiedzą, iż
'“śmierć Zygmunta Krasińskiego, i żal głęboki a po
wszechny po nićj, stały się między najszczerszymi 

wielbicielami jego powodem nieporozumienia co do 
sposobu okazania mu czci należnej. Im bardziej cześć 
ta za życia ukrywać się musiała, tćm gorętszym był 
zapał, i tśm skwapliwszą okazała się opinia, skoro 

Wo już prześladowanie ludzkie za to dosięgnąć nie 
¿mogło, do wyznania i głoszenia przed światem chwały, 

d aką przyniósł Polsce ten syn jćj wybrany, ten geni- 
........  Pod, pllalny obrońca, wieszcz i męczennik jej sprawy, 

.’^wpływem tego głębokiego wzruszenia, tćj żałoby 
’pjuczuć narodowych, i tego gorącego pragnienia, aby 
jSe wszystkićm i co prędzćj żal ten powszechny obja- 
żąi^iać, posunęła się część opinii do manifestacyi, która 

tnając dać świadectwo o głębokiej boleści, jaką śmierć 
. wieszcza narodowego sprawiła, i ubiegając się w od
daniu czci dla tegoż wielkiego męża, mogła i musiała, 
tnajhomimo nawet intencyi, dać powód do domysłu lub 
73/J)bawy, że inna część opinii, inna warstwa spółeczeń- 
ie“jtwa polskiego, powszechną a wielką owę stratę na
rodową mniój wzięła do serca, albo tćż przynajmniej 
lecziiedość śmiało i niedość jawnie żal swój i żałobę 
manifestowała.
Płi Jakkolwiek wszelkie ubieganie się w dobrćm za 

zlachetną uważamy emulacyą, i jakkolwiek objawy
3gi,alów i sporów po śmierci Zygmunta Krasińskiego 
ip. iowstałych radzi tłómaczyć sobie chcemy jako do- 
żądwód gorących dla zmarłego wieszcza uczuć; to wsze
lako sądzimy, że spory o miarę i sposób żalu z po- 
p j|vodu śmierci jego, choćby. nawet najrzetelniejszą 
'P pześć za źródło swoje miały, nie są właściwym środ- 

iem do objawienia tej czci i tego żalu, a to tem
>. 6?bardziej, że nieodpowiadają temu gorącemu uczuciu 

iłości, którą oddychała wielka dusza zmarłego poety,
,sier. .ilości, którą pieśniami swemi w sercach wszyst- 
ieńkich warstw spółeczeństwa polskiego zaszczepiać pra- 
, n>?nął. Jeśliśmy do nieporozumień takowych przez ko- 
i8’«'espondencyą z Paryża z dnia 2 tm., i przez umiesz- 
pł,izenie odpowiedzi w nrze 59 naszego pisma przy

czynić się mieli, to szczerze tego żałujemy, a to tćm 
pi.- lardzićj, że należny, w kilku słowach wstępnych wy
burzony szacunek dla pióra i charakteru p. Klaczki 

chciano podobno niewłaściwie uważać za ujmę dla 
wiarogodności podań pierwszego korespondenta, a co 
gorsza i niewłaściwsza, za ujmę dla szlachetnych 

czuć dostojnego domu, który sporu owego stał się 
Tzedmiotem. Przeciw takiemu tłómaczeniu intencyi 
¡»szych jak najmocniój protestować musirny. Powo- 
ując się w zasadach i procedurze pisma naszego 
°brą wiarą, przypuszczamy ją i przypuszczać mu- 

•iwy w osobach tych, na których relacyach pole
jmy ; jeśli dwom różnym relacyom, przez dwie ró- 

a równie wiarogodne osoby nadesłanym kolumny
»sma naszego otwieramy, to czynimy to w myśli, 
¡o jeden lub drugi referent, w miarę informacyi, ja- 
■śj zaciągnął, mylić się może, ale dalekim jest od

_ fsmiaru umyślnego rzeczy wykrzywiania. Poczuwa-
— - Re się zatóm do umieszczenia odpowiedzi p. Klaczki, 

/'przez szacunek dla charakteru jego i podpisu własno-
ggy/ęcznego, dalecy byliśmy od przypuszczenia, że to
87 Za ujmę wiarogodności pierwszój korespondencyi 
87‘/iW tym przedmiocie tłómaczone być może, a jeszcze 
ZZ la,rdzićj 0(l przypuszczenia, iżby w odpowiedzi pana
— j*iaczki, lub w gotowości naszćj co do umieszczenia 
90*/<n w piśmie naszćm, szukać ktoś miał intencyi ubli-
88 Rua zacnym uczuciom dostojnego domu, w którym 
¡¡j marły Z. Krasiński, jak nam wiadomo, znajdował
— J"Vsze dowody należnego szacunku i uwielbienia.
— 2 W nadzieję, że oświadczenie to nasze posłuży 
90 tór • strony do sprostowania opinii, z drugiój do
— ftbrJeD'a ża^u> jadłby sPÓr ten w rozdrażnionych lub 
*=ss Jr»zonych uczuciach był mógł sprawić.

“°xnań, 30 marca. Przy petycyi pana Zaborow

skiego, która była przedmiotem rozpraw na posie
dzeniu izby II 23 mb. poseł gnieźnieński dr. Libelt, 
stawił na miejsce wniosku komisyi, to jest prostego 
przejścia do porządku dziennego, wniosek następu
jący: „Ponieważ petent z zażaleniem swojćm prze
ciwko landratowi Funck, nie przeszedł wszystkich 
instancyi, izba nad petycyą p. Zaborowskiego prze
chodzi do porządku dziennego.“ Podajemy głos jego, 
wedle tłómaczenia ze stenograficznych sprawozdań.

„Panowie! Komisya przytoczyła dwa powody, dla 
których wnosi, aby nad niniejszą petycyą przejść do 
porządku dziennego. Za pierwszy powód podaje, że 
petent nie przeszedł wszystkich instancyi; powtóre, 
że sprawa sporu między nim a Lehmanem jeszcze 
sądownie rozstrzygnioną nie została. Z tego dru
giego powodu możnaby wnosić, że postępowanie 
landrata w tój sprawie zapadłym wyrokiem sądu 
mogłoby być usprawiedliwione. Takiemu przypusz
czeniu sprzeciwić się muszę. Rozumiem jednak, że 
cale niewłaściwą rzeczą było, tą okolicznością, że 
sprawa sądowa jeszcze nie rozstrzygnioną, upowo- 
dować przejście do porządku dziennego. Albowiem 
petent nie żąda tego od naj, aby go przywrócono 
napowrót w posesyą dóbr, które mu odebrano, ale 
skarży się jedynie na urzęd" e wykroczenia radzcy 
ziemiańskiego, a te zasadzały się na tćm: na
przód, że kiedy jeszcze był w całkowitćj posesyi 
dóbr swoich, władza administracyjna powiatowa, 
jemu, osiadłemu posiedzicielowi w powiecie, odmó
wiła swojej pomocy, gdy takowćj zażądał w czasie, 
kiedy p. Lehman nie na mocy kontraktu kupna, ale 
na mocy punktacyi, którśj p. Zaborowski mocy obowią- 
zującćj prawnej zaprzeczył, sądził się uprawnionym, 
wnijść samowładnie w posesyą dóbr kupionych, uży
wszy ku temu środków gwałtownych, bo, jak petycyą 
opiewa, dziać się to miało nocą, a przynajmniej tak 
rano, że wszyscy jeszcze we śnie głębokim pogrążeni 
byli, dziać się miało w niedzielę, i miało być wy
konane za pomocą licznćj zgrai ludzi uzbrojonych 
w kije. Powtóre ten sam landrat Funck; zamiast ode
słać pana Lehmana do sądu z pretensyami do po
sesyi dóbr od p. Zaborowskiego kupionych, i ocze
kiwać wyroku sądowego wT tćj mierze, dodał mu 
żandarmów, z wyraźnćm upoważnieniem użycia na
wet broni, gdyby tego było potrzeba, aby go wpro
wadzić w całkowitą posesyą dóbr pomienionych

„Tym sposobem petent, bez prawa i wyroku ze 
swojej własności, wyrzuconym został, już to przez 
użycie gwałtu ze strony prywatnćj osoby, przeciwko 
któremu napróżno wzywał opieki władzy administra- 
cyjnćj; już tćż przez nieprawne wmięszanie się sa- 
mejże władzy, która tu sądziła mieć prawo, w tćj 
sprawie spornćj kategorycznie stanowić, i zdanie 
takie przez żandarmów poprzeć.

„Panowie! Zostawiam to waszemu zdaniu, jak 
sami ocenicie takie postępowanie landrata. Atoli nie 
dziwujcie się temu, jeżeli petent, jak to we wnio
skach swoich wyraził, takie występowanie landrata 
naprzeciw sobie, tłómaczy jedynie z tendencyjnych 
i narodowych pobudek. Jakikolwiek zaś będzie wy
padek sporu o posesyą dóbr przed sąd wytoczonego, 
nie wpłynie on nigdy na osądzenie postępowania 
radzcy ziemiańskiego. Bo przypuściwszy, że wszystko 
przeciw p. Zaborowskiemu mówi, a wszystko za p. 
Lehmanem; przypuściwszy, że nawet świadkowie, 
których landrat policyjnie wysłuchał, zeznają są
downie i pod przysięgą na korzyść ostatniego; — to 
jednak nie było wolno landratowi, choćby w prze
widzeniu takiego rozstrzygnienia sądowego, takowe 
uprzedzać i do samowładnćj exmisyi obywatela osia
dłego przyczynić się i na nią zezwolić.

„Pań Zaborowski zaniósł skargę do sądu powia
towego w Śremie, i już dnia 13 czerwca, w pięć 
dni po dokonaniu owćj samowładnćj operacyi, wy

szło rozporządzenie sądowe, nakazujące panu Leh
man, aby pod karą tysiąca talarów nie ważył się 
naruszać spokojnćj posiadłości p. Zaborowskiego, 
i aby z zastrzeżeniem praw swoich, zwrócił temuż 
wyszczególnione i przez siebie zabrane inwentarze 
tak żywe jak martwe.

„Sądzę, Panowie, że to rozporządzenie sądowe, 
do którego się pan Lehman nie zastósował, bo był 
już w całkowitćm posiadaniu dóbr, najlepszą jest 
krytyką na postępowanie landrata.

„Atoli, jakkolwiek nieprawnćm widzi mi się ta
kowe, jakkolwiek łatwo sobie tłómaczę, dla czego p. 
Zaborowski użaliwfezy się z razu do naczelnego pre
zesa, i odebrawszy od rejencyi w Poznaniu odpo
wiedź, iż landrat słusznie sobie postąpił, -r- na tćj 
odpowiedzi poprzestał i z zażaleniem do ministra 
spraw wewnętrznych się nie udał — muszę jednak 
przyznać, iż wyższa instaneya pominiętą została, i że 
dla tego przejście do porządku dziennego jest uza
sadnione. "Chciałem się tylko przeciwko wnioskowi 
komisyi oświadczyć, która proste przejście do po
rządku dziennego poleca, co przez wzgląd na jćj 
powody w sprawozdaniu przytoczone, i tę możliwość 
przypuszczam, że przez wyrok sądu, postępowanie 
landrata usprawiedliwionćm być może.

„Pozwoliłem sobie zrobić zatem wniosek do uza
sadnionego przejścia do porządku dziennego, który 
i ową możliwość wyklucza, a daje do zrozumienia, 
że gdyby uzasadnione przytoczenie petenta u wyż
szych władz nie były znalazły uwzględnienia, tak 
komisya jak izba byłyby poleciły niniejszą petycyą 
ministerstwu do uwzględnienia, a przynajmnićj do 
rozwagi. Z tych powodów proszę przyjąć mój wnio
sek, w miejsce wniosku komisyjnego.“

Przeciwko wnioskowi stawionemu powstał pan 
Vincke, twierdząc, że co petent w petycyi przyto
czył, musi być uważane za jednostronne i nieudo- 
wodnione , bo komisarz rządowy nic o tćj materyi 
nie wiedział, a wdać się w korespondencyą z naczel
nym prezesem p. Puttkammer, nie było rzeczą ko
misyi. Umotywowany porządek dzienny zamierzałby 
naganę władz prowincyonalnych poznańskich, ku 
czemu nie ma powodu, dla tego, że nie ma dowodu.

Poseł Libelt odpowiedział: „Przyznaję, że tylko 
na to odwoływałem się, co jako fakt w sprawozda
niu było przytoczonćm. Osobiście ani pana Zabo
rowskiego, ani pana Lehmana nie znam, i tylko za 
rzeczą samą ująłem się. Skoro to jest petycyą tak 
rozległych rozmiarów, wnosić musiałem, że i do
wody wszelakie są przytoczone. Z odpowiedzi rejen
cyi w Poznaniu mianowicie, pokazać się było po
winno, czyli istotnie landrat Funck dopuścił się tego 
czy nie, że osiadłego obywatela w powiecie z wła
sności jego exmitował. O ten fakt głównie chodziło, 
a ten fakt sądzę, że w petycyi jest uzasadniony.“

Poseł Sänger przemówił w tćj samćj myśli, co 
pan Vincke, zwrócił nadto uwagę izby na pierw
szą część wniosku petenta: która najwięcćj oby

dwóch mówców, a i izbę oburzać zdawała się. Gdy 
odrzucenie wniosku stawionego przez izbę było do 
przewidzenia, poseł Libelt cofnął takowy.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
zamianować dotychczasowego posła w Petersburgu, 
rzeczywistego tajnego radzcę bar. Werthera, nadzwy
czajnym posłem i pełnomocnym ministrem przy dwo
rze austryackim; a zwyczajnemu profesorowi uniwer
sytetu w Bonn, tajnemu radzcy dr. Kilianowi udzielić 
pozwolenie do noszenia nadanego mu przez ks. re
jenta Szwecyi i Norwegii krzyża rycerskiego orderu 
gwiazdy północnćj.

Berlin, 29 marca. Posiedzenie wczorajsze izby po
słów było dla mieszkańców W. Księstwa niezawodni*
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jednóm z najciekawszych w ciągu teraźniejszej sesyi 
sejmowćj. O przebiegu tejże, jako tćż o wypadku 
glosowania nad wnioskami komisyi w przedmiocie 
petycyi p. Mizerskiego, podał Dziennik wiadomość 
w korespondencyi berlińskiej, zamieszczonej w nume
rze wczorajszym. Nadmienimy więc tylko pobieżnie, że 
z mówców, którzy z kolei zabierali głos w dyskusyi, 
p. Vincke z największą stanowczością i z właściwą 
sobie żywością i źartkością popierał wniosek komisyi, 
odzywając się w sposób nader mocny i dobitny o po
stępowaniu władzy administracyjnej w W. Księstwie. 
Nie mniej stanowczo przemawiali w tejże samej my
śli pp. Ammon, który wyrzekł, iż ubolewa nad losem 
Polaków, i Wentzel, który zachęcał rząd do zajęcia 
wyższego niż dotąd i wielkoduszniejszego stanowiska 
w zarządzie Księstwa. Z grona posłów polskich wy
stępował p. Niegolewski, wyświecając przy tój spo
sobności wymownie i dobitnie położenie obecne Po
laków w Księstwie, konieczność obrony ich narodo
wości, szczególnie mowy rodzimej, zagwarantowanej 
im przyrzeczeniami królewskiemi i traktatami.

KRÓLESTWO POLSKIE.
W jednym z najświeższych numerów Czasu znaj

dujemy korespondencyą z Warszawy, którój autor 
nad stanem obecnym szkół w Królestwie Polskióm 
się zastanawia, i porównywa ich urządzenie ze sy
stemem wychowania publicznego opartym na zasadach 
Komisyi Edukacyjnej. Artykuł ten, wykazując zdro- 
żności teraźniejszego systemu, jeżeli brak kierunku 
wyrozumowanego jeszcze systemem zwać się godzi, 
stan szkół w Królestwie Polskiem pokazuje w rze- 
telnóm świetle. Oby głos ten przyłożyć się mógł 
do skierowania sprawy wychowania publicznego w te 
tory, na których jedynie gwałtownej potrzebie kraju 
może stać się zadosyć.

Czas podając tę korespondencyą przypomina już 
dawniej przez siebie uczynioną uwagę, że w prze
ciągu ostatnich lat trzech wprawdzie zaszły w szko
łach Królestwa Polskiego reformy i poprawy co do 
materyalnój strony i uposażenia, ale że system 
nauk w nich wykładanych bynajmniej nie został zmie
niony, i że system wychowania publicznego wielkiej 
wymaga poprawy, a choć w istocie instytucye mające 
kształcić uczniów w naukach technicznych, nieco po
lepszone zostały, co do szkół tak zwanych humani
tarnych, kształcących człowieka jako człowieka, ża
dna prawie reforma ze strony rządu nie nastąpiła.

Oto pomieniony artykuł w całćj swój rozciągłości :
„Zamierzam podać kilka uwag tyczących się te

raźniejszego stanu wychowania publicznego w Króle
stwie Polskiem. Przed parą miesiącami ogłoszono 
w gazetach warszawskich półurzędowy artykuł 
o zmianach i ulepszeniach zakładów naukowych, ule
pszeniach dokonanych w ciągu trzech lat ubiegłych. 
Żałować przychodzi, że przegląd ten zbyt powierz
chowny tylko i pobieżny daje obraz wychowania pu
blicznego, nie dozwala zajrzeć w głąb rzeczy, nie 
dozwala się przekonać, o' ile system dzisiejszy wy
chowania publicznego odpowiada potrzebom kraju, 
o ile zmiany i ulepszenia trafiają do zamierzonego 
celu; bo jak słusznie rzeczony artykuł powiada: „wy
chowanie publiczne powinno baczną zwrócić uwagę 
nietylko każdego ojca rodziny, ale każdego, dla kogo 
oświata jego współziomków i pomyślność kraju nie 
jest obojętną“. Zakres tego listu nie dozwala podać 
szczegółowego obrazu wychowania publicznego w na
szym kraju; jednak nie mogę pominąć kilku uwag 
mimowolhie nastręczonych czytaniem powyższego ar
tykułu.

„Przed rokiem 1830 system wychowania publicz
nego oparty na zasadach jeszcze Komisyi Edukacyj
nej stanowił jednolitą całość od podstawy szkół naj
niższych aż do samego wierzchołka uniwersytetem 
wieńczącego wspaniałą budowę wychowania publicz
nego. Całość ta wprawdzie rozpadała się na części 
odrębne: szkoły wydziałowe, szkoły wojewódzkie 
i uniwersytet; ale zupełna zgoda i jedność je łączyła; 
a ta jedność właśnie potęgowała działanie wychowa
nia publicznego, nadawała siłę rozwojowi oświaty. 
Inne wówczas niż dzisiaj były wymagania nasze, inne 
pojęcia o wychowaniu publicznóm.

„Uważano, że zadaniem jego jest przysposobić 
zacnych obywateli krajowi, uzdolnić ich do zawodu 
publicznego; że nie jest jego wyłącznóm zadaniem 
zapewnić bezpośrednio chleb powszedni, ale głównie 
rozwinąć zarówno serce i umysł młodzieży, usposobić 
ją do dalszego kształcenia się w obranym następnie 
zawodzie. Szkoły wojewódzkie stanowiące średnią 
miarę wykształcenia naukowego, na których większa 
część młodzieży poprzestawać musiała, były jedna
kowe dla wszystkich; plan nauk w nich wykładanych 
obejmował zarówno nauki matematyczne naginające 
umysł do ścisłego myślenia, do trzymania w karbach 

, zbyt gorącój wyobraźni, oraz nauki języków i histo- 
ryi, tak nazwane humaniora rozwijające umysł; 
języki starożytne nie były sucho gramatycznie jedy

nie wykładane, ale rozkrywały młodzieży ducha sta
rożytnego świata, zaznajomiały z arcydziełami staro- 
żytnój literatury, z historyą mistrzynią narodów, na
dawały hart duszy i siłę przekonaniom, kształciły 
serce, rozwijały umysł. Nauka históryi nie była 
wtedy chronologicznóm tylko wyliczeniem suchych wy
padków. Po przebyciu tych nauk wspomagających 
siebie wzajem, dawano patent dojrzałości (maturi- 
tatis); dojrzały już młodzieniec ze świadomością rze
czy wybierał sobie zawód; i albo szedł do uniwersy
tetu po dalszą naukę, albo oparty na silnych podsta
wach nauki otrzymanych w szkołach, praktycznie się 
doskonalił w obranym zawodzie.

„Po roku 1831, kiedy zamknięto uniwersytet war
szawski, władza edukacyjna chcąc zastąpić niejako 
brak jego, rozszerzyła zakres nauk wykładanych 
w nowo utworzonych gymnazyach, na 8 klas je roz
dzieliła i trzy najwyższe podzieliła na dwa oddziały: 
techniczny i filologiczny. Główną myślą tego planu 
było dać krajowi mniej więcój wszechstronnie wy
kształconych ludzi. Powiedziano sobie: kiedy nie 
możemy wszystkiego zasadnie nauczyć, nauczywszy 
wszystkiego po trosze, przygotujmy każdego, aby sam 
się mógł następnie kształcić. Tradycye dawnego 
systematu wychowania przechowane między nauczy
cielami dawały pewne zalety temu planowi. A prze
cież wkrótce się pokazało, że nie osiągną zamierzo
nego celu; że chcąc wszystkiego nauczyć, po więk- 
szój części nie nauczono niczego. Młodzież z owćj 
epoki ogarnęła urzędowania, każdy cisnął się do biura, 
innego zawodu nie rozumiał nawet. Nieszczęśliwym 
zbiegiem okoliczności wyrodziła się jednocześnie we 
wszystkich tutejszych władzach już nie pisomania, 
ale bibułomania, która rodząc potrzebę coraz więk- 
szój liczby urzędników, sprzyjała temu popędowi mło
dzieży do urzędów, i stąd zyskaliśmy prawdziwe za
stępy urzędników źle płatnych, gnuśniejących po biu
rach w mechanicznój i bezpożytecznej robocie.

„ Niedogodności takie zwróciły uwagę władzy 
edukacyjnój. Niesłychany rozwój sił materyalnych 
od lat kilkudziesięciu, cechujący naszę epokę, wy- 
rodził w całej Europie zwrot do celów praktycznych. 
U nas, gdzie tyle, sił bezpłodnie leży odłogiem, 
zwrot ten zdawał się konieczniejszym jeszcze. Dla 
tego utworzono szkoły realne, i odtąd mieliśmy tyle 
coraz nowych orgauizacyi i reorganizacyi, że wątku 
ich dojść trudno, myśl gubi się w rozlicznych ga
tunkach i podgatunkach szkół najrozmaitszych i nie 
jest w stanie dopatrzeć się jednego wyrozumowanego 
kierunku w wychowaniu publicznóm. Jedynie szkoła 
wyższa, uniwersytet, skupiając w sobie rozsiane pro
mienie oświaty i rozdzielając je jednostajnie we 
wszystkich kierunkach, może nadać wychowaniu pu
blicznemu jedność i spotęgowaną siłę.

„Dążenia do wyłącznego rozwoju sił materyal
nych, zawładnęły dziś całym światem; dążenia te 
jednak o tyle tylko są prawe i słuszne, o ile' wyższa 
myśl niemi kieruje, o ile prowadzą człowieka do 
zapanowania nad materyą; w każdym innym razie 
ostatecznym ich wypadkiem jest materyalizm, wy
rafinowane barbarzyństwo. Dążenia te wyrodziły 
potrzebę szkół specyalnych; ale zadaniem jest wła
śnie wychowania publicznego nadać im wyższy kie- 
kierunek ¡rzez kształcenie umysłu i serca uczniów; 
do tego zaś jedyna droga: podniesienie zaniedbywa
nych dziś coraz bardziój humaniorów, nauk kształ
cących człowieka jako człowieka. Działanie w tym 
kierunku wychowania publicznego, będzie czysto za- 
chowawczóm; bo powstrzyma niepohamowane popędy 
do używania, grożące dziś podwalinom społecznego 
bytu. Zaniedbanie humaniorów, zniżenie, nauki do 
celów czysto praktycznych i clilebodajnych, zniżenie 
wychowania do wyłącznej specyalności, obniża po
ziom oświaty, kształci zdolnych rzemieślników, lecz 
nie ludzi.

„Wracając do przeglądu działań władzy eduka
cyjnój za trzy ubiegłe lata, z ubolewaniem widzi
my, że nie ma żadnego stosunku między wydatkami 
na gmachy, muzea, gabinety, zgoła na zewnętrzne 
pomoce naukowe, a uposażeniem nauczycieli. Poło
żenie ich w naszym kraju smutniejsze jest jeszcze 
od położenia wszystkich innych urzędników. Niedo
stateczna płaca obok wzrastającój coraz drożyzny, 
zmusza ich do szukania zarobku po za obrębem 
wykładu szkolnego; starania za chlebem nie dozwa
lają ani oddać się całkowicie obowiązkom publicz
nym, ani pracować nad nauką, ani iść za jój postę
pem ; wykład szkolny przeto kamienieje koniecznie 
w rutynie.

„Zdrugiój strony za to, dość znaczne summy ło
żone na stypendya wszelkiego rodzaju, każdego roz
radować muszą, raz iż zdają się dowodzić starania 
władzy edukacyjnej o ukształcenie niezainożnych; po- 
wtóre, iż przekonywują o niemylności nąszego zdania, 
iż znakomite fundusze edukacyjne posiadamy; a to 
nam rokuje, że z rozwojem zakładów naukowych 
i uniwersytet w kraju mieć będziem. Po założeniu

akademii medyczno-chirurgicznej spodziewać się 4 
wet godzi, że niedługo się ziszczą życzenia pod tr 
względem prawdziwych przyjaciół oświaty narodom

„Pozwolę tu sobie jednak zrobić jednę uwa» 
że opłata szkolna niemiłosiernie jest wysoką; w gv, 
nazyach filologicznych wpis wynosi 300 złp. roczni 
w gymnazyum realnćm 133 złp. 10 gr., w szkoła 
powiatowych o 5ciu klasach 100 złp. Znakomitej 
dusze edukacyjne pozwalają na jój zmniejszenie prz 
najmniój do '/10 części. Takie zmniejszenia więc« 
zrobiły dla oświaty narodowój, niż udzielane stypę 
dya, bo otworzyłyby przystęp do szkół publiczni 
wielkiej liczbie niezamożnój młodzieży, możeby na« 
w części uwolniły od potrzeby dawania stypendyć: 
bo ci, co dziś szukają w nich sposobu utrzymaj 
wraz z zwiększeniem się liczby uczącćj się młoj 
znaleźliby go, jak się to dawniój działo, w wynagt 
dzeniu za pomoc naukową udzielaną innym. Gro 
publiczny tym sposobem oszczędzony, wystarczył 
aż nadto na utrzymanie w Warszawie uniwersyte 
a powiększyłby się jeszcze zniesieniem niepotrzebni 
już wówczas stypendyów dla uczniów wysyłanych' 
uniwersytetów rosyjskich. Niektóre kraje, a mi« 
wicie Prusy, podniosły także w ostatnich czasi 
opłatę szkolną, a powiększyły liczbę stypendył; 
uważano bowiem, że zbyt łatwy przystęp do najw 
szych zakładów naukowych dla najuboższej nail 
młodzieży, wydaj e zbyt wielką liczbę ludzi wyso; 
ukształconych, a niemogących mimo to zyskać 
świecie stanowiska odpowiedniego swoim roszczeni»: 
bezpotrzebnym przeto ciężarem dla spółeczeć? 
będących. Przez podwyższenie przeto opłaty szkoli 
chciano utrudnić ubogim przystęp do wyższych, 
kładów naukowych, zarazem przez stypendya i 
możność kształcenia się ubogim uderzająco zdolny 
a innych zwrócić raczój do skromniejszej lecz poi 
teczniejszój pracy. Nie wdamy się w rozbiór, t 
takie zapatrywanie się jest szczere, i sprawiedlli 
łub całkiem mylne, powiemy tylko, iż u nasil 
jest położenie rzeczy. Jak niema w kraju przeludt: 
nia tak kłopocącego inne rządy, tak tóż niema i zbyt 
wykształconych ludzi; owszem, brak ich w każdy 
zawodzie, np. w tutejszych zakładach naukowych bi. 
jest do 30stu nauczycieli. Na 1,000,000 młodzii 
do lat 20, uczęszczało do szkół publicznych w 1851 
44,951. Potrącając z tego szkółki elementarne, szki 
rzemieślnicze i handlowe, na gymnazya i szkoły y 
wiatowe przypadnie 7,712, na same zaś gymnazyi 
inne wyższe szkoły 3,968; z tych w r. 1857 akt 
czyło szkoły niższe 466, szkoły wyższe 422; azati 
1 na 131 młodzieży do szkół uczęszcza; 1 na 2,3j 
kończy wyższe szkoły. Zbytku oświaty niema. I 
dajemy do tego, że brak wyższego kierunku w v 
chowaniu publicznóm, brak uniwersytetu, na każdy, 
kroku czuć się daje, a nie będziem się dziwić, 
w każdym zawodzie narzekają teraz na brak uzi 
tnionych ludzi. Mimo wielkiój liczby młodzieży) 
święcającój się zawodowi urzędniczemu', wyższy 
uzdolnień między nimi nie widać. Z wygaśnięci 
starszego pokolenia dobrych prawników, wcale i 
mieć nie będziemy. Ósma klasa przy gymnazji 
filologicznych, wyłącznie prawu poświęcona, niemi 
zastąpić nauk uniwersyteckich. W tak gzęzuol 
zakresie wykładana nauka prawa, koniecznie bardi 
praktycznie niż gruntownie, może utworzyć słaby, 
tylko rutynistów, zdolnych jedynie do szykany ssi 
wój, ale prawdziwych prawników nie wyda. Br 
uniwersytetu pomiędzy innemi i ten wyradza skutf 
że zamożni, albo się prywatnie kształcą przez cz, 
tanie, i stąd mamy ludzi na pół tylko wykształcony 
albo wyjeżdżają do uniwersytetów zagranicznych 
wracają niektórzy wykształceni wprawdzie, ale m 
stety nie zawsze odpowiednio swojemu krajowi.“

FRANCY A.
Paryż, 27 marca. Zapowiedziany kongres jf 

teraz dla dzienników i nowiniarzy pożądaną pastw 
obrabiają go już ze wszystkich stron i roztrząsa) 
wszelkie pytania, które z nim w związku być moj 
Nie dziw zatóm, że pełno obiega domysłów, jaK 
na wyścigi, w braku istotnych i pewnych wiadom»' 
których jeszcze być nie może, bo cała sprawa jt 
jeszcze w zawieszeniu i przedmiotem bieżących uklj 
dów. Ale publiczność chce każdój chwili coś wiedzif 
i ciągle wszystko naprzód już wiedzieć, dla te) 
w braku rzeczywistych dat i wypadków, karmi 5 
chętnie przypuszczeniami. Z rana na pewno wierzo’ 
że Baden-Baden będzie miejscem kongresu, alh 
pojawiła się późniój wiadomość, że na pewne Mi 
heim przyjęty, a przy końcu mówić zaczęto o U 
zannie w Szwajcaryi; mało będzie pewnie miast » 
tralnych w Europie, któreby się nadzieją tako’ 
cieszyć nie miały. Co do pełnomocników, zdaje s> 
że Anglia istotnie z razu miała zamiar wysłać SIR 
pierwszego ministra lorda Malmesbury, coby natur» 
nie było za sobą pociągnęło podobny obowiązek1 
ministrów czterech innycłr mocarstw; mówiono na"'[
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że oprócz tego, dodanym będzie każdemu z nich do 
pomocy, specyalny pełnomocnik, jak np. przez rząd 
francuski, Drouin de L’huys, albo Persigny, a nawet 
ks. Napoleon; ale posłannictwo lorda Malmesbury 
spełznie może na niczém, gdyż kilka ważnych dzien
ników angielskich, jak najmocniéj przeciw" temu za
miarowi występuje. Chociaż w ogóle nie wiadomo 
jeszcze, w jaki sposób się kongres ułoży, zdaje się 
jednak rzeczą pewną, że przyjdzie do skutku ; wszakże 
następstw jego obliczyć nie można. Nie wątpliwie od
roczy on wypadki wojenne, ale pytanie jeszcze, czy 
wojnie całkiem za,pobiedz zdoła. Nawet dyplomaci 
2 pewném niedowierzaniem zapatrują się na przy
szłość, i upatrują dla pokoju dwa główne szkopuły, 
z jednéj strony w usposobieniu Austryi, która zape
wne nie będzie żadnój chciała uronić z owych korzy
ści, wynikających dla niéj z traktatów roku logo i 
do Lombardzkiéj sprawy nikomu mięszać się nie da, 
z drugiéj zaś w położeniu Piemontu, które tak tru- 
dném się stało, iż wojna dla tego królestwa jest te
raz już niemal koniecznością. Przyjmując kongres, 
musi i powinna Sardynia mieć przynajmniéj tę pre- 
tensyą, aby na nim odegrała tęż sarnę rolę, jaką 
miała na kogresie paryskim, to jest, zupełne równo
uprawnienie z innemi mocarstwami ; każda inna rola, 
byłaby dla niéj politycznym i moralnym upadkiem. 
To też nie dziw, że odebrawszy wiadomość o planie 
kongresowym, natychmiast rząd sardyński wystosował 
notę do mocarstw przyjaznych, w której zastrzega 
sobie wyraźnie wszelkie prawa, których ów projekt 
zaprzeczać jéj się zdaje, pomijając Sardynią zupeł- 
ném milczeniem. Trudną tę sprawę z Piemontem, 
któremu w ogóle tylko podrzędne stanowisko w kon
gresie chcą nadać i porównać go z Modeną, Parmą 
i Toskanią, chce rząd francuski na najkrótszój i naj- 
pewniejszéj drodze załatwić, to jest, przez bezpośre
dnie porozumienie się z powołanym do Paryża mi
nistrem Cavourem. Pobyt jego tutaj będzie bardzo 
krótki, słychać nawet, że dziś wieczorem wyjeżdża. 
Posłuchanie jego ù cesarza, trwało dość długo i było 
bardzo ożywione; do jakich doprowadziło rezultatów,
naturalnie nie wiadomo, ale podobno wychodząc, był 
Cayour całkiem zadowolniony z cesarza i pełen do- 
bréj otuchy. Wczoraj był na obiedzie u ks. Hiero
nima; po południu, jak słychać, wyjechał na prze
chadzkę z cesarzem i cesarzową i w ogóle jest tutaj 
przedmiotem powszechnéj ciekawości, tak dalece, że 
przypuszczenie Piemontu do kongresu, jest teraz już 
tylko rzeczą formy, że Piemont bez wątpienia przy
stąpi jako mocarstwo włoskie i to z głosem sta
nowczym, ale zaręczenia nie spoczywają na żadnój 
pewnéj podstawie. Obok sprawy pokoju, idzie sprawa 
wojny swoją drogą; Austrya w przygotowaniach wo
jennych i obronnych w Lombardyi, na chwilę się nie 
wstrzymała, Sardynia z każdym dniem nowe czyni 
wysilenia, a we Francyi zbrojenie choć wolniéj i spo- 
kojniéj, ale widocznie postępuje. Słychać znów o bli- 
skiém założeniu obozu tuż nad samym Varem, a z Tu- 
lonu donoszą o nastąpić wkrótce mającćm przybyciu 
drugiéj dywizyi armii afrykańskićj, złożonej z 5 puł
ków, między któremi są 2 pułki legii zagranicznéj i 
pułk tyralierów afrykańskich, ten sam, który pierw
szy wdarł się na wieżę Małachowćj. — Jako nowy 
symptom pokoju, przytaczają zezwolenie rządu do 
rozpjfzecia nowego banku, zatwierdzonego już dawniéj 
przez radę stand, który jednak dla groźnych wido
ków trzymano w zawieszeniu. — Słychać, że marsz. 
Pélissier wkrótce wróci i złoży swój urząd dyploma
tyczny. — Cesarz austryacki tak był podobno zado
wolniony z lorda Cowley, że chce mu nadać wielki 
krzyż orderu Leopolda, który bardzo mała liczba 
cudzoziemców posiada. — Dość wielkie wrażenie robi 
tu, ze względu na stosunki wschodnie, nowe dziełko 
Poujada: les Chrétiens et les Turcs. — Przy
trzymano wczoraj hr. de Beaumont-Vassy, dawniejszgo 
prefekta i radzcę stanu, za to, że podobno wziął pie
niądze na przekupienie urzędników ministerstwa wojny
1 Pieniądze te zatrzymał dla siebie. — Również schwy
tano w tych dniach urzędnika banku Rothschilda, 
który pryncypałowi swemu skradł 100,000 fr.

ANGLIA.
Londyn, 26 marca. Times zamieszcza telegram

2 Turynu z 24 marca, podług którego hr. Cayour 
wyjechał do Paryża, z resztą zaś wszędzie panuje 
największa spokojność. Inne dzienniki tutejsze za
wierają następujący telegram z Paryża, jak się zdaje,
2 źródła nie bardzo pewnego: „Paryż, 24 marca, 
twierdzą, iż w nadchodzącym kongresie Francyą 
będzie zastępował książę Napoleon, i że wszyscy 
włoscy monarchowie będą mieli także swoich re
prezentantów.“ W ogóle dzienniki londyńskie oprócz 
Corning Post zajmują się dzisiaj daleko wiçcéj 
Kwestyą reformy, aniżeli sprawą włoską. Morning 
rost, który dotąd nie chciał wierzyć w spokojne 
Wtwienie téj sprawy, przyznaje nareszcie, iż jest 
nadzieja utrzymania pokoju, ciesząc się, że Austrya

okazała się chętną do komisyi; gdyż Napoleon (tak 
sądzi Morning Post), nie odstąpił dotąd ani na włos 
od słusznych wymagań swoich, gdy tymczasem Au
strya dla braku pieniędzy, opuszczona przez wielkie 
mocarstwa, i w kwestyi téj zupełnie osamotniona, 
poznała, iż jéj mc innego nie pozostaje, jak tylko 
zgodzie się na propozycye Rosyi. W tern zdaniu 
utwierdza rzeczony dziennik korespondent jego z Pa
ryża, który pisze z 24 marca: Lord Malmesbury 
podobno wczoraj czy onegdaj udzielił sardyńskiemu 
posłowi w Londynie zamiar Anglii, aby żądać od 
Austryi i od Piemontu cofnięcia wojsk z nad Ticinu. 
Oprócz tego przed rozpoczęciem ,kongresu Austrya 
ma bye wezwaną do zezwolenia na rewizyą trakta
tów z państwami w Włoszech środkowych. Tenże 
korespondent podaje następujące punkta jako pod
stawy przyszłych negocyacyi: 1) Cofnięcie wojsk nie
przyjacielskich z pozycyi nadgranicznych. 2) Wypro
wadzenie wojska francuskiego i austryackiego z pań
stwa Kościelnego. 3) Rewizya traktatów zawartych 
pomiędzy Austryą a państwami włoskiemi od r. 1815. 
4) Zburzenie fortec postawionych i zajętych przez 
Austryaków dla panowania nad doliną Padu, wbrew 
owym traktatom. 5) Wielkie mocarstwa położą wa
runek, aby Austrya zrzekła się prawa interwencyi 
w państwach włoskich, chociażby nawet do tego 
przez monarchów tamże panujących była zawezwaną. 
— Dotąd jeszcze nie wyznaczono dyplomaty, który 
na kongresie Anglią reprezentować będzie. Dziennik 
Court Jour, donosi, iż mnianowano już lorda Mal
mesbury; inne dzienniki sądzą, iż lord Cowley bę
dzie wybranym; w początku myślano o p. Hamil
tonie Seymour; wszakże porzucono ten zamiar, aby 
nie urazić rządu rosyjskiego. — W korespondencyi 
dziennika Daily News z Paryża czytamy: „Rząd 
angielski przybrał względem rządu sardyńskiego 
groźną, jeżeli nie wprost nieprzyjazną postawę, po
wodowany uczuciem zemsty za to, iż Sardynia szu
kała w Rosyi podpory, ktôréj mu gabinet lorda 
Derby odmówił. Dawniejsza serdeczność i przyjaźń 
angielskiego posła w Turynie, pana James Hudson, 
zamieniła się od przeszléj jesieni na zimną grzecz
ność, i to, jak powszechnie wiadomo, w skutek wy
raźnych rozkazów lorda Malmesbury, który tylko 
pod tym warunkiem pozwolił posłowi pozostać się 
na dotychczasowém stanowisku. — Dwudziestu czte
rech ostatnich wygnańców neapolitańskich, którzy 
dotąd w Córek pozostali, przybędzie dzisiaj do Bri
stolu. Poerio dla krôtszéj podróży morzem, uda się 
na Dublin. W skutek oświadczenia kilku z nich (októ- 
rém donosiliśmy dawniéj) proszących o zaniechanie 
publicznych demonstracyi, dziewięciu innych wygnań
ców ogłosiło przeciw-deklaracyą, w ktôréj oświad
czają, iż owa odezwa była wydaną bez wiedzy re
publikańskich wygnańców, i że chociaż zgadzają się 
z nią najzupełuićj, jeżeli tylko miała na celu wstrzy
manie demonstracyi na korzyść osób, to jednak 
każdą demonstracyą, mającą wyższe cele, jak n. p. 
protestowanie przeciw tyranii i okazanie udziału dla 
uwolnienia Włoch, byliby powitali z największą ra
dością. — Podług ’ dziennika Court Journal spodzie
wają się odwiedzin księcia Fryderyka Wilhelma 
Pruskiego z księżną Wiktoryą w maju; na ich przy
bycie ma być urządzonym świetny bal maskowy 
w Buckingham-palace. — Kapitan Norton (wynalazca 
płynnego ognia) wynalazł pocisk, którym będzie 
można przebijać okręty okute żelazem i pływające 
baterye. — Z Aleksandryi donoszą z 20 b. m., iż 
wicekról egipski odmówił panu Lesseps pozwolenia 
do rozpoczęcia robót około przekopania międzymo
rza Suez. Wyższy inżynier Linantbey podał się do 
dymisyi,

WŁOCHY»
Turyn, 25 marca. Wiadomość o kongresie zro

biła tutaj jak najfatalniejsze wrażenie; wszakże 
umysły w ogóle tak są zapalenie usposobione, iż 
mało wierzy w możebność kongresu, a nikt prawie 
o wojnie nie wątpi. Doniesieniu o wnioskach Rosyi 
miał podobno rząd francuski dołączyć obszerniejszą 
notę do gabinetu turyńskiego, w ktôréj najpierw za
ręcza, iż Piemont w każdym razie na opiekę Fran
cyi liczyć może, a daléj wyłuszcza powody, które 
wniosek Rosyi wywołały i spowodowały Francyą do 
przyjęcia go, wreszcie zastanawia się nad przyszło
ścią, w razie gdyby kongres prawdopodobnie bezsku
tecznym pozostał. Nie mniej poruszyła się opinia 
publiczna wiadomością o powołaniu ministra Cavou- 
ra do Paryża; lud w ogóle jest przekonany, że ce
sarz chce się z nim rozmówić względem sposobu 
prowadzenia wojny, dziwią się jednak, że raezéj nie 
sprowadził ministra wojny jen. la Marmora. Gdy 
minister wyjeżdżał, towarzyszyły mu na kolej tłumy 
przyjaciół i patryotów, okazując okrzykami żywy 
udział, jaki biorą w tym wypadku i objawiając naj
gorętsze życzenia dla sprawy włoskićj. — Garibaldi, 
który jest jednym z najpopularniejszych ludzi we

Włoszech, złożył wprawdzie już przysięgę jako je
nerał sardyński, ale jeszcze podobno nie otrzymał 
stanowczo żadnój komendy; wychodźcy osobliwie po
dobno tylko o niego się dopytują. Wedle urzędowych 
raportów było wczoraj Lombardów i wychodźców 
z innych krajów włoskich 3200 zaciągniętych -do 
wojska sardyńskiego, tych zaś, którzy się w Cuneo 
i w Savigliano organizują, jest już przeszło 3000. — 
Sprawa broszury skonfiskowanej w Toskanii i znie
sienie tamże wolności druku niezmierne zrobiło wra
żenie i nadzwyczaj rozdrażniło umysły przeciw rzą
dowi. Poseł sardyński, kawaler Buoncompagni, po
dał ministra do spraw wewnętrznych protestacyą ener
giczną na korzyść drukarza Barbery, który jest 
poddanym sardyóskim. — Donoszą' z Forli w pań
stwie Kościelnóm, że tam przed kilku dniami przy
szło do krwawój utarczki między ludem a żołnierzami 
papieskiemi. —• Z Lombardyi słychać o coraz 
większój liczbie morderstw politycznych. Zamordo
wano za sympatye austryackie dziennikarza Ripa- 
monti w Medyolanie, w Pawii niejakiego Cavelli, 
również w Medyolanie zażgano doktora Vandoni, 
a dzisiaj słychać o zabiciu komisarza policyi w mia
steczku Olgiate. — Wojska austryackie dostały po
dobno rozkaz cofnięcia się od granicy sardyńskiój 
i zbliżóma się bardziój do fortec, osobliwie do Pawii 
i Mantuy, ale natomiast nietylko Piaczencę Austryacy 
pospiesznie zbroją, lecz świeżo zaczęli wznosić nową 
fortecę w około Rivolta w księstwie parmezańskićm, 
cobybyło wyraźnóm zgwałceniem traktatów z 1815 r. 

TURCYA.
Stambuł, 12 marca. Porta wydała okólnik do 

posłów swoich, w którym, jak pisze Courrier du 
dimanche, poleca im, aby dworom, przy których 
są akredytowani, przedstawili, iż podwójny wybór 
pułkownika Kuzy jest tak krzyczącóm wykroczeniem 
pizeciw literze i duchowi konwencyi z 19 sierpnia 
jako też przeciw prawom Turcyi, że wszelka dysku- 
sya nad tak zwanemi przedmiotami byłaby zbyteczną; 
nie tylko prawa sułtana, lecz spokojność całego 
Wschodu byłaby zagrożoną, gdyby zatwierdzono wy
bór, który jest jedynie skutkiem i wypływem intryg 
stronnictwa rewolucyjnego. Wołoska deputacya do
tąd posłuchania nie uzyskała. Zamiast Osmana paszy 
sułtan przeznaczył na swojego zięcia i męża wdowy 
po Ali Ghalibie, Muri beja. — Spodziewają się tu
taj w ciągu przyszłego tygodnia księcia Alfreda an
gielskiego > na którego przyjęcie teraz już czynią 
przygotowania.

niaaouiosci miejscowe i potoczne.
• F ’ ^2 marca- Właśnie wracamy z nabożeństwa, które 

się odbyło u fary za duszę ś. p. Zygmunta Krasińskiego. Już 
od rana wychodziły wciąż msze żałobne, gdyż wielu bardzo 
duchownych z prowincyi jeszcze wczoraj przybyło. Tyle było 
duchownych, że gdy około Stój rozpoczęły się wigilie, nietylko 
wszystkie miejsca przy wielkim ołtarzu, ale i połowa ławek 
przed ambona przez nich zajętą została. Ks. biskup Stefano- 
wicz i cała kapituła była przytomną. Najprzew. arcypasterz 
począł mszę sw. śpiewaną około lOtej. Następnie powiedział 
mowę żałobną ks. Prusinowski. Nigdy ten wymowny kazno
dzieja me wzniósł się wyżój, a może nawet nigdy tak wysoko. 
Po kazaniu najprz. arcypasterz odbył benedykcyą. Na wspa
niale urządzonym i oświetlonym katafalku wisiał portret zmar
łego wieszcza. Zjazd obywateli był bardzo liczny. Niemal ka
żdy powiat miał swego reprezentanta. Między sędziwemi oby
watelami uważaliśmy szczególniej jenerałów Morawskiego i 
Chłapowskiego. Posłowie nasi'nie mogąc wszyscy przybyć 
z powodu ważnych spraw na sejmie, wysłali na tę żałobną 
uroczystość deputacya, to jest posłów Stablewskiego i Żółtow
skiego. Później podamy bliższe szczegóły. Dziś tylko raz 
jeszcze powtórzymy, że duchowieństwo tak licznem przybyciem 
z prowincyi najwymowniej dało poznać, że zgasłemu wie
szczowi przedewszystkiem należy się cześć jako człowiekowi 
gorącej wiary i miłośnikowi cnoty. ,<

— Po kilku dniach mroźnych i dżdżystych mamy tu znów 
najpiękniejszą pogodę wiosenną. Wczoraj mianowicie około 
południa działanie słońca taką odznaczało się mocą, jaka 
w niejednym dniu letnim szczerze będzie pożądaną.

Wiikowya pod Jarocinem, 24 marca.' Prawda, co korespon
dent z i Ieszewskiego dnia 18 marca w nr. 68 Dziennika pisze, 
że się tu buduje piękny kościół w stylu gotyckim, którego ze
wnętrzne mury już są ukończone, ale też nic więcej, bo nawet 
okien brakuje. Koszta ponosi w jednej części parafia, prócz 
zwózki materyałów, a w dwóch częściach patron kościoła, hr. 
Radoliński z Jarocina; drzewo zaś dał z obowiązku hr My- 
cielski z Dębna. Przedsiębiorcą jest patron hr.‘ Radoliński 
który jako znawca architektury kazał zrobić rysunek tak pię
kny według swego gustu bez względu na koszta, przenoszące 
o wiele pierwotny, lichy kosztorys. Ale tę przewyżkę sam 
ponieść się zobowiązał. Przez wzgląd na to umieścił też na 
lacyacie po nad posągiem N. Maryi Panny nie rozete iak 
mylnie korespondent twierdzi, ale herb swój Leszczyc z bro- 
giem, około którego stoi napis wiadomy, nowy i iak naiwv- 
raźmej łaemskiemi zwyczajnemi głoskami wyryty, któreeo tu 
nikt nie rozumie.. Fundator albo Towarzystwo przyjaciół nauk 
albo ktokolwiek inny uczyniłby wielką przysługę publiczności 
a szczególnie miejscowemu proboszczowi, który nie raz dla
asÄSS'SÄ*' “ • • «»-

T . Telegramy ostatnie.
Loiidyn, 29 marca. Dzisiejszy Times powiada, 

ze lord Malmesbury i Cowley Anglią, hr. Walewski 
i Droum de L huys Francyą na kongresie mają za- 
stepie»
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Chez Louis Merzbach à Posen: 
Dasb, Mme la Cmtsse, Mademoiselle de

Pons. 2 vol. 1 thlr.
— la pomme d’Eve. 4 vol. 2 thlr. 
Dénoiv, V., nouvelle Chréstomathie fran

çaise. 25 sgr.
Deschanel, E., le bien qu’on a dit des 

femmes. 15 sgr.
— le mal qu’on a dit des femmes. 15 sgr. 
Deslys, Ch., Rose, Rosine et Rosette.

15 sgr.
•— Pervenche. 15 sgr.
— l’aveugle de Bagnolet. 2 vol. 1 thlr. 
Dumas, Alex., les compagnos de Jéhu.

5 vol. 2% thlr.
—- la dame de volupté. 3 vol. 1 % thlr.
— le meneur de loups. 2 vol. 1 thlr.
— fils, la dame aux Camélias. 2 vol. 

1 thlr.
Duplessis, P., les boucaniers. 5 vol. 

2*/a thlr.
~ une fortune à faire. 15 sgr.
Féval, P., les couteaux d’or. 2 vol.

1 thlr.
Poudras, de, Récits de chasseurs — 

les landes de Gascogne. 15 sgr. [372]

W księgarni K. Reyznera wyszło: 
Miesiąc maj czyli nabożeństwo majowe. 
Cena 1 złt. [380]

Przesiedliłem się z Krobi do Szmigla 
i mieszkam na ulicy Kościańskiej.

Dr. Antoniewicz
[364] lekarz prakt. chirurg i akuszer.

Aukcya pozostałości.
W Poniedziałek, dnia 4 i w Wtorek dnia 5 Kwietnia przed po

łudniem, z powodu zupełnego zwinięcia handlu będę sprzedawał w do
tychczasowym kramie przy ulicy Koziej nr. 20 publicznie najwięcej da
jącemu gotówką

pozostałe zapasy towarów, 
jako to: Batysty, Poil de Chèvres, wełniane adamaszki, merynosowe, 
tybetowe, katunowe, mixlistres, półjedwabne i wełniane materye, twile, 
lamy, kamlot, kaszemir, barège, parchan, materye na spodnie, picqué, 
blondyny i koronki, obrusy z lamy, aksamity, hafty i tkaniny, woale, 
Czepki, muśliny, wełniane chustki, gardyny, surduty, pończochy i szkar- 
pety, rękawiczki, kamizelki itd. IiipSClliCfi ,
[379] król, komisarz aukcyjny.

Mój dobrze zaopatrzony skład
towarów pasamomcznych i drobnych, złotych i srebrnych 

galonów, rzeczy kościelnych, także krynoliny i sznurówki
poleca po nader umiarkowanych cenach

M. Zadek jun.
[378] ulica Nowa Nr. 4 obok Bazaru.

Księgarnia K. Reyznera dostała 
obrazki świętych, listowy papier z o- 
brazkami świętych, piękne powinszo
wania. Także poleca na nagrody przy 
egzaminach dla dzieci rozmaite książki, 
przytem Wyborek nabożeństwa z kate
chizmem misyonarskim, gorzkiemi ża
lami i różnemi pieśniami. Dla biorą- 
cych razem 12, spuszczam po 1 złt., 
pojedyńczo po 1 złt. 15 pgr. (375)

Klassa przygotowawcza przy szkole 
realnej w Poznaniu.

Przyjmowanie nowych uczniów 1 kwie
tnia r. b. [345]

Wiadomość tycząca się teatru.
Dziś we czwartek 31 marca dwuna

sty i ostatni raz: „Berlin jak się śmieje 
i płacze“ (Berlin wie es weint und lacht).

W piątek. Na korzyść p. Baumanna: 
„Lucrecia Borgia“, wielka opera w 3 
aktach przez Donizettego.

W sobotę. Pierwsze wystąpienie król, 
pruskiego aktora nadwornego Maury
cego Rott w dramacie: „Król Lear“. 
[377]______________ J. Heller.

' 100 maciórek do chowu i 
200 skopów, które teraz albo 

g^BŚBSSmpo strzyży mogą być ode
brane, ma na sprzedaż dominium Du- 
sina pod Gostyniem. [344]

$nogolińskie wapno i an
gielski S*ortl. cement pole
cają po nader umiarkowanych cenach

Skokalski i Kleiner.
Poznań, ul. Młyńska Nr. 9. [376]

Dominium Jarogniewice pod 
Czempiniem ma dwadzieścia 
wołów roboczych młodych na 

sprzedaż. [381]
Przybyli do Poznania 30 marca.

MYLIUSAHOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr
hr. Węsierski i pani Węsierska z Zakrzewa, 
Radoński z Dominowa, Palm z Jankowie, 
Morawski i jenerał Morawski z Luboni, kup. 
Küster z Berlina, Kayser z Magdeburga, 
Hoffmann z Lübenstock z Würzburga.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Wł. dóbr 
Turno z Obiezierza, Dobrzycki z Baborowa, 
Kalkstein z Stawian, Jouanne z Lussowa, 
kup. Hirschfeld z Głogowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Jurkiewicz z Ostrowitego, Schönberg z Dł. 
Gośliny, Winterfeld z Mur. Gośliny, Krüger 
z Swidowa, rządz. Szlagowski z Ruszkowa.

BAZAR: Księża Waliński z Pniew, Karwow
ski z Prochów, Switalski z Wielichowa, Ko
walski z Kościana, wł. dóbr Moszczeński' 
z Woli, Karśnicki z Mystek, Rogaliński z 
Cerekwicy, Karśnicki z Mchów, Szułdrzyń- 
ski z Siernik, pani Szułdrzyńska z Luba
sza, refer. Thiel z Rogoźna, ob. Szumann 
z Kują wek.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Morawski z 
z Turkowa, Chłapowski z Czerwonśjwsi, Bie
gański z Potulic, Gorzeński z Smiłowa, Go- 
rzeński z Lgowa, Koczorowski z żoną z Dę
bna, Koczorowski z żoną z Jasina, Chła
powski z Szółdr, Koźmian z Przylepek, 
Szafarkiewicz. z Dzierznicy, Anders z Pa- 
włówka, hr. Żółtowski z Czacza, Skarżyń
ski z Chełkowa, panie Koczorowska z Piotr
kowic, Wilczyńska z Krzyżanowa, Mycielska 
z Turwi, księża Jankowski z Wyskowa, Pa
wlicki i oh. Nowakowski z Czerwonśjwsi, 
rządz. Marcinkowski z Solca i kup. Schup
pig z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI: Księża Maszewski z Pogo
rzelic, Wojciechowski z Kolniczek, wł. dóbr 
Twardowski z Kępy, Jagodziński z Stępo- 
cina, Czapski z Chwalęcina, Schreibrowski 
z Runowa, pani Zakrzewska z Pleszewa, 
rządz. Dauss z Chociczy, kup. Bruk z Śremu.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Zakrzewski z Osieka i rządz Koszewicz z 
Osieka, pani Chłapowska z Bromkowa, adw. 
Drescher z Kalisza.

POD CZARNYM ORŁEM: Wł. dóbr Zielo- 
nacki z Chwalibogowa, Hulewicz z Młodzi- 
szewa, Hulewicz z Kościanek, ks. Powałow- 
ski z iiówca

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Sulikowski 
z Drużyna, Wągrowiecki z Szczytnik, hr. 
Grabowski z Londynu, ks. Pawłowski z Ce-
y fl

EICHENER BORN: Kup. Salamoński z Po
biedzisk, Kauffmann z Gołańczy, Bayer z 
Pleszewa.

BUDWIGA HOTEL: Kup. Danziger z Saganu, 
Fürst z Śmigla.

Poczty osobowe
odchodzące z Poznania-.

kuGnieznuo god. 1. m. 30. wpołud.i 11 wiecz. 
ku Gnieznu i Trzemesznu o god. 8 rano, 
ku Wrześni i Słupcy o god. 12. m. 30 noc. 
ku Srzemowi i Krotoszynowi o god. 8

, rano i 8. wieczorem, 
ku Środzie i Pleszewu o god. 10. m. 30 r. 
ku Wolsztynowi i Cylichowie o god. 5.

min. 30 r. i 6. min. 45. wieczorem, 
ku Skwierzynie o god. 6. min. 30 rano

i „ 7. „ 30 w.
ku Wągrowcowi i Nakłu o god. 9. rano 

i god. 10. min. 30 wieczorem.

Pociągi osobowe
na kolei żelaznćj w Poznaniu. 

Przychodzą, do Poznania:
od Krzyża rano............o god. 6. min. 24.

wieczorem 5. 5) 32.
od Wrocławia rano . I 11. 5) 57,

wiecz.
Odchodzą z Poznania

r> 9. » 29.

ku Wrocławiowi rano o god. 6. min. 30.
wiecz. 5. 42,

ku Krzyżowi rano. . . . » 12. » 12.
wieczorem ÎÏ 9. ł> 39.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 30 marca.
Zyto: rozpoczęło się nie zbyt dobrze, pó

źniej się polepszyło, na wios. 38%,— %, kw.- 
maj 38’%4—%-%-—%,—’%,—%,, maj-cz. 
39 — 38%—%—%, cz-lip. 39% pł. Okowita: 
mało zmiany, wyp. 2,50 beczek, na miejscu bez 
becz. 15%,—15”/12, z becz, na marz. 16 ’/li, 
kw.-maj 16 pł., maj 16’/I2 pł., maj-cz. 16% 
pł. % żąd, cz.-lip. 16% pł.

Berlin, 29 marca.
Pszenica: 47—76 tal Żyto: na miejscu 

41—42, marz. 40%, na wios. 40—39% — % pł., 
maj-cz. 40%—%, cz.-lip. 41%—% pł., lip.- 
sier. 42—41% pł. Jęczmień: 33—41. Owies: 
27—33. Olej rzepiowy: 13%. Olej lniany: 
(100 fnt.) 12 tal. Okowita: ceny niższe, wyp. 
30,000 kw., bez beczki 19—%,, z beczką na 
marz. 19— ”/„ pł., kw.-maj 19 — %, maj-cz. 
19’/, pł., cz.-lip. 20- %pł, lip.-sier. 20%—%pł.

Wrocław, 29 marca.
Zyto: dobrze się trzymało, na kw.-maj 37% 

do % pł., maj-cz. 38% pł. ’/, żąd., cz.-lip. 
39'% pł , lip.-sier. 39 pł. Olej rzepiowy: 
13% żąd. Okowita: na miejscu za wiadro 
8’/,2 pł., kw.-maj 8%—% pł., maj-cz. 8% pł., 
lip.-sier. 8% pł. % żąd., lip.-sier. 9 żąd. Oko
wita z kartofli: 81/l2 tal.

Szczecin, 29 marca.
Pszenica: 83—85 funt. 57’/,, tal., na wio

snę 59—58% tal. Żyto: na wiosnę 39—38% 
do maj-cż. 39%—%—%, cz.-lip. 40%
% pł. lip.-sier. 41%—41--40%—%, wrz.-paź. 
42’/, żąd. Na targu: Pszenica: węcp. 50—60 
tal Żyto: 43—47. Jęczmień: 31—34. Owies: 
26—29. Okowita: 19 pł, maj-cz. 18% pł., 
cz.-lip. 18’/, pł., lip.-sier. 17% żąd.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

dnia 30 marca,

tal
0(1
sg.|fn.

do
tal |sg. 1 In.

Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn. 2 12 6 2 20 —
„ średniej „ . . . 1 25 — 2 — —

ordynar. „ . . . 1 7 6 1 17 6
Żyta ciężkiego „ . . . 1 20 — 1 22 6

„ lżejszego „ . . . 1 17 6 1 18
Jęczmienia dużego „ . . . 1 15 — 1 25 —

„ małego „ . . . 1 10 — 1 20 —
Owsa ........ 1 — — 1 5 —
Grochu do gotow. „ . . . — — — —. — —

„ na paszę „ . . . — — — — — —
Rzepiu zimowego „ . . . — — — — — —
Rzepiku zimowego „ . . .
Rzepiu latowego „ . . .
Rzepiku latowego „ . . . — — — — — —
Tatarki ....... — — — — — —
Kartofli ....... -- 13 ’— — 14 —
Masła, garn............................ 2 10 — 2 20 -
Koniczyny czerw. „ . . . — — — — — —
Koniczyny białej „ . . . —
Siana, cent.............................
Słomy, „.........................
Oleju cent. . . . . .
Spirytusu (beczka 120 )cw.)

80% Trał....................... 15 12 6 15 27 6

Papier; praskie. %
Pożycz, dobrow.. . .

dito rząd.............
dito 1856 . . 
dito 1853 . . 
dito prem. 1855 . .

Obligi długu skarb..
dito Marchii............
dito miasta Beri.. . 
dito dito 

Listy zast. March.. . 
dito Prus Wach. . .
dito Pomor.............
dito dito .... 
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Szląskie ....
dito gwar. B...........
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor.............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch, 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie............
dito Szląskie .... 
Papiery zagraniczne. 

Austr. metalL .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 5poży. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl. 
dito poży. angiel. .

4%
4%
4%

4
3%
3%
3%
4%
3%
3%
3%
3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

5 
5
4
5 
5 
5

źą-
dano.

pła
cono.

erume Polsk. obligi skarb.. 4 — 84%
dito Cert. A. 300 zł. 5 91% —
dito dito B. 200 zł. — 22%

dano. cono. dito Lis. z.n. wRS. 4 — 89%
99% dito Ob. cztk.500 zł. 4 — 87

— 100 Pieniądze.
— 100 Frydrychsdory . . . — — 113%
— 95 Lujdory.................... — ’ — 109'A
— 115 Złota funt cel. . . . — 456 —
— 84 Srebra dito.... — — 29 24
— 81 Saskie bil. kas . . . — — 99%
— 99% Niem. bankn............ — — 99 V,
— dito płat, w Lipsku — — 99%
85% Austr. banku............ 97

81% Polskie bil. bank.. . — —
■— 85 Disk. bank, od wexli — — 4%
_ 92%
— 99%

86% Akcye kolei żelaznych.
_ 87% Berliń.-Anhalt........... 4 — 108
_ 84% Berliń -Hamb............ 4 — 105
_ Berl.-Poczd.-Magd. . 4 — 125%
81 — Berl.-Szczeciń , . . 4 — 104'/,
— 92% Wrocł.-Freib............ 4 — 87%
— 93% dito najnow. . 4 — —
90% Brzeg-Niskie............ 4 54 —

91 Koźlo-Oderberg . . . 4 — 47%
— 94 dito pierwot. . 4% — —
— 93% dito dito . . 5 — —
92% Dolno-Szl.-March.. . 4 90%

Dolno-Szl. kol. pob. 4 — —
_ 69 dito pierwot. . 5 —* - —
— 72% Półn. Fryd.-Wilh. . 4 — 54
— 102% Gómo-Szl. A i C . . 3% 127% —
— 103 dito Lit. B. . 3% 118%
— W8% Opol-Tamowic. . . . 4 41% —
— H09% Starogr.-Pozn............ 3% 83

Akcye bankowe i kredyt 
BerL Stów. kas.. <. 
Beri. Tow. band. . 
Gdański bank pryw 
Dysk. Udział komm 
Gota, bank pryw.. 
Hanow. dito .... 
Królew. dito . . . 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank prow. . 
Prusk. udz. bank. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szląskiej .
Concordia................
Magd, assek. ogn. .

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Beri. - Anhalt.............
dito..................

Berł.-Hamb. . . 
dito II Em. . . 

Berl.-Pocz.-Mag. 
dito Lit. C . 
dito Lit. D .

Beri. - Szczeciń. . 
dito II Em. . . 

Koźlo-Oderb. . . 
dito III Em. . 

Dolno - Szl. -March 
dito konwen. . 
dito dito III ser 
dito dito IV ser

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu

%
żą

dano.
pła
cono. %

żą- 
, dano.

pła
cono.

Akcye Szlasklch kolei
żelaznych. % żą

dano.
pła

cono

Półn.-Fryd.-Wilh. . 4% — 100% Freiburg................. 4 — 86%
4 122 — G©rn.-Szl. Lit. A . . 4 — dito now. Emis. 4 — —
4 84 — dito Lit. B............ 3% 78% — dito obl.z praw.pierw. 4 — —
4 —■ 83 dito Lit. D .... 4 84 dito ..................... 4% — —
4 — 99 dito Lit. E . . . . — 74% Głóg. Sagan............. 4 — —
4 76% — dito Lit. F . . . . 4% — 91% Brzeg. Niskie .... 4 54% —
4 — 94 Starog.-Poznań. . . . 4 — — Doln. Szl. March.. . 4 — —
4 — 81% dito II Em............ 4% — — dito z pr. pierw. 4 — —
4
4 83%

66% Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 29 marca.

Górno-Szl. Lit. A. i C. 
dito Lit. B. ...

3%
3%

127%
—

4 — 96 Papiery i pieniądze dito obi. pr. pierw. 4 85 —
4 79% — Dukaty..................... 94% —. dito .................... 3% 74% —

4% — 136% Frydrychsdory . . . — — dito .................... 4% 91”12 —
4 — 80 Luidory.................. — 108% Opól. Tarnów........... 4 47% —

Polskie bil. bank. . . — 91% Koźlo-Oderb............ 4 —• —
5 ___ 90 Austr. banknoty . . 97%2 dito obi. z praw pier. 4%i — —
5 47 Nowa Waluta Austr. 92% — Kurs stów. kup. W Poznaniu
4 __ J Í00 Wrocław, obi. miejskie 4 — dnia 30 marca.

84%4 210 Poznań. List Zast. . 4 99% — Prusk. obi. skarb. . 3% —
dito nowe .... 3% 87%2 — dito poży. skarb. . 4 — —
dito nowe .... 4 88% — dito dito 4% — 99%
dito Listy Rent. . 4 90%, — dito poży. r. 1855 3% — 114

4 — 92% Szląskie Listy Zast. 3% 84”12 — Pozn. List. Zast. . . 4 — 99
4% — 97% dito nowe Lit. A. 4 95 — dito nowe .... 3% — 87
4% — dito nowe .... 3% 95 — dito nowe .... 4 — 87%
4% — — dito/ Lit. B. . . . 4 96% — Szl. List. Zast. . . . 3% — —
4 _ dito Lit. B. ... 

dito Listy Rent.
3%
4

Zach. Prusk............. 3% 82 —
4% — 97% 92% — Polskie..................... 4 89
4% — 97 dito Oblig. pr.ow. 4% — Pozn. List. Rent. . 4 90% —
4% — 99 Polskie Listy Żast., 4 — 89 dito obl.miejsk.II.Esn. 4 — 88

4 — — dito now. Enńs. 4 — 89 dito obi. prow.. . . 5 99 —
4 — — dito Oblig. skarb. 4 —• — dito akc. bank. prow. 81

4% — — do. obi cząstk. a 500 zł. 4 — — Star.Pozn. ak. kol. żel. — —
4 — 90% Auśtr. pożycz, naród. 5 — 71% Górno-Szl. dito A. — —
4 — 90% Minerwy akcye . . . 5 — __ „ obl.z praw.pierw.E — —
4 89 — Szlaski bank .... 4 — 80% Polskie banknoty . . — 90
5 — 102 dito tow/assek. ogn. 4 — Ruskie bankn. . . . — —

- Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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